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    Oto­czo­na nie­prze­nik­nio­ną ciem­no­ścią, ca­ła drża­łam. Tonie brak świa­tła wy­wo­łał dresz­cze, tyl­ko on. Nie wi­dzia­łam go, ale wy­czu­wa­łam je­go obec­ność. Czu­łam go ca­łą so­bą, wkaż­dej ko­mór­ce cia­ła. Osa­czał mnie. Za­wład­nął mną, na­wet mnie nie do­ty­ka­jąc. Na­ga, klę­czą­ca naśrod­ku mięk­kie­go dy­wa­nu, by­łam cał­ko­wi­cie zda­na naje­go ła­skę. Moc­ne pę­ta krę­po­wa­ły mino­gi, arę­ce mia­łam zwią­za­ne zaple­ca­mi ta­śmą, któ­ra opa­sa­ła tak­że mo­ją pierś. Czu­łam słod­ko-gorz­ki pod­nie­ca­ją­cy ból. Nie spo­dzie­wa­łam się, że by­cie bez­bron­ną iob­na­żo­ną mo­że namnie aż tak dzia­łać. Tona­praw­dę dziw­ne uczu­cie, gdy bo­isz się te­go, cojesz­cze mo­że się wy­da­rzyć, ajed­no­cze­śnie czu­jesz dreszcz pod­nie­ce­nia. Za­wsze, gdy klę­cza­łam wciem­no­ściach, by­łam prze­ra­żo­na. Oba­wia­łam się bra­ku kon­tro­li nad re­ak­cja­mi wła­sne­go cia­ła ite­go, że on pa­nu­je nad ni­mi bar­dziej niż ja. Tak bar­dzo chcia­łam być znie­wo­lo­na. Sa­ma sie­bie nie po­zna­ję, ale kie­dy je­stem znim, sta­ję się wszyst­kim, cze­go za­pra­gnie. Zo­sta­łam je­go od­da­ną nie­wol­ni­cą iwiem, że je­stem tyl­ko pion­kiem wje­go grze. Ni­cze­go minie obie­cy­wał. Oprócz te­go, że mnie po­sią­dzie. Ni­g­dy nie bę­dzie na­le­żał domnie, mi­mo że jana­le­żę donie­go. Ni­g­dy nad nim nie za­pa­nu­ję. Po­stę­pu­ję zgod­nie zje­go za­sa­da­mi, ale nie wiem, kie­dy się zmie­nią al­bo kto lub costa­nie się ele­men­tem ko­lej­nej roz­gryw­ki. Ze­szłej no­cy, gdy zna­gle włą­czo­ne­go re­flek­to­ra padł namnie stru­mień świa­tła, on wy­nu­rzył się zciem­no­ści ista­nął nawprost mnie. Uje­go bo­ku był dru­gi męż­czy­zna, któ­re­go wi­dok mną wstrzą­snął. Nie zno­si­łam, gdy nam to­wa­rzy­szył. Aon, po­mi­mo że otym wie­dział, za­pro­sił go ibę­dzie się mną dzie­lił. Po­win­nam za­pro­te­sto­wać. Lecz wtam­tym po­ko­ju nie by­łam Re­be­ką. Na­le­ża­łam donie­go.


    Cza­sem wświe­tle dnia, gdy nie mo­że mnie do­tknąć, gdy jest da­le­ko, pra­gnę być so­bą. Chcę zno­wu być Re­be­ką. Ty­le że sa­ma nie mam po­ję­cia, kim ona jest. Nie wiem, kim je­stem. Kim jest Re­bec­ca Ma­son?

  


  
    Rozdział pierwszy


    Tra­cę od­dech, po­grą­żo­na wcał­ko­wi­tej ciem­no­ści, któ­ra zpo­wo­du awa­rii prą­du spo­wi­ła po­miesz­cze­nie schow­ka. Prze­szu­ku­ję je zna­dzie­ją nazna­le­zie­nie wska­zó­wek codomiej­sca po­by­tu Re­be­ki. Jak­bym zna­la­zła się wpo­twor­nym hor­ro­rze, ta­kim, ja­kich nie zno­szę oglą­dać, iod­gry­wa­ła ro­lę dziew­czy­ny, któ­ra bie­gnie wnie­wła­ści­wym kie­run­ku, przez coza­wsze gi­nie. Ja, Sa­ra McMil­lan, je­stem roz­sąd­ną oso­bą, dla­te­go mu­szę po­zbyć się tych ir­ra­cjo­nal­nych my­śli. Topopro­stu jed­na zprzerw wdos­ta­wie prą­du, ja­kie odkil­ku mie­się­cy zda­rza­ją się wSan Fran­ci­sco, inie masię czym przej­mo­wać.


    Ale czy wła­śnie nie tosa­mo my­śli bo­ha­ter­ka hor­ro­ru tuż przed śmier­cią? Totyl­ko awa­ria. Bła­host­ka. Za­zwy­czaj sta­ram się nie po­stę­po­wać głu­pio, ale przyj­ście tusa­mej wno­cy nie by­ło roz­sąd­ne. Za­rząd­ca bu­dyn­ku wy­dał misię prze­ra­ża­ją­cym ty­pem już przy pierw­szym spo­tka­niu, ale nim nie mu­szę się mar­twić. Cho­ler­nie chcia­łam wie­rzyć, że to, coro­bię, po­mo­że wod­na­le­zie­niu Re­be­ki. Rów­nie de­spe­rac­ko pró­bo­wa­łam prze­stać myś­leć otym, że Chris mil­czy odna­szej po­ran­nej wy­mia­ny ese­me­sów, wktó­rej przy­zna­łam, że migo brak. Oba­wiam się, żeprzez ten wy­jazd naspo­tka­nie do­bro­czyn­ne stwier­dzi, że mnie nie po­trze­bu­je. Prze­cież kie­dy ze­szłej no­cy wy­ja­wił mijed­ną zeswo­ich mrocz­nych ta­jem­nic, po­stą­pi­łam do­kład­nie tak, jak prze­wi­dział, choć przy­się­ga­łam, że te­go nie zro­bię. Od­trą­ci­łam go. Ucie­kłam – wła­śnie te­go się spo­dzie­wał.


    Upior­ną ci­szę prze­ry­wa trzask, cowy­wo­łu­je umnie więk­szą pa­ni­kę niż mil­cze­nie Chri­sa. Usi­łu­ję od­gad­nąć, cotozadźwięk, ale nie je­stem wsta­nie. Dla­cze­go po­sta­no­wi­łam przyjść tusa­ma? Rzad­ko zda­rza misię po­stę­po­wać nie­roz­sąd­nie, zatojak już – tozroz­ma­chem, oczym świad­czy dzi­siej­szy wie­czór.


    Bo­ję się po­ru­szyć, ana­wet od­dy­chać, choć wiem, że chra­pli­we sa­pa­nie, któ­re sły­szę, jest mo­je. Pró­bu­ję się uspo­ko­ić, ale nic zte­go. Mam za­ci­śnię­te gar­dło ipo­wie­trze le­d­wie prze­do­sta­je się dopłuc. Po­trze­bu­ję tle­nu. Na­tych­miast. Chy­ba się za­po­wie­trzy­łam. Pa­mię­tam po­dob­ne uczu­cie sprzed pię­ciu lat, pra­wie jak­bym opu­ści­ła wła­sne cia­ło, kie­dy le­karz oznaj­mił mi, że ma­ma nie ży­je. Ro­zu­miem, cosię zemną dzie­je, ale nie po­tra­fię po­wstrzy­mać strasz­li­we­go sa­pa­nia, któ­re zpew­no­ścią zdra­dzi, gdzie je­stem. Nie wiem, jak tomoż­li­we, że nie umiem za­pa­no­wać nadtym, cosię zemną dzie­je.


    Sto­ję, choć nie pa­mię­tam, że­bym wsta­wa­ła. Ja­kieś kart­ki wy­pa­da­ją mizrąk, anie ko­ja­rzę, bym jewogó­le trzy­ma­ła. Atak pa­ni­ki na­ra­sta – mam ocho­tę wrzesz­czeć irzu­cić się douciecz­ki. Wo­la wal­ki skła­nia mnie dozro­bie­nia pierw­sze­go kro­ku, lecz ko­lej­ny trzask za­trzy­mu­je mnie wmiej­scu. Pa­trzę wstro­nę drzwi, ale wi­dzę je­dy­nie ciem­ność. Nic po­za głę­bo­ką czar­ną dziu­rą pra­gną­cą mnie po­żreć. Ko­lej­ny trzask. Cotozadźwięk? No­wy od­głos, przy­po­mi­na­ją­cy szu­ra­nie no­ga­mi, chy­ba do­bie­ga spod drzwi. Wży­łach tęt­ni ad­re­na­li­na. Nie myś­lę, tyl­ko dzia­łam.


    Ru­szam przez po­miesz­cze­nie. Drzwi, drzwi. Mu­szę jejak naj­szyb­ciej zna­leźć. Gdzie tocho­ler­ne wyj­ście? Dłoń­mi cią­gle tra­fiam wpu­stą prze­strzeń, aż wkoń­cu pod pal­ca­mi czu­ję chłód me­ta­lu. Gdy się zamną za­trza­sku­ją, od­dy­cham zulgą. Przy­ci­skam dło­nie doich po­wierzch­ni. Cote­raz? Ko­niecz­nie za­ry­glo­wać. Nie mo­gę. Do­cie­ra domnie bru­tal­na rze­czy­wi­stość. Za­mek znaj­du­je się naze­wnątrz i– ocho­le­ra – kto­kol­wiek tam jest, mógł za­mknąć mnie wśrod­ku. Aco, je­śli oso­ba, któ­rej obec­ność wy­czu­łam wko­ry­ta­rzu, wśli­zgnę­ła się tuzemną?


    Opie­ram się odrzwi, awgło­wie ko­ła­cze misię taprze­ra­ża­ją­ca myśl. Przy­po­mi­nam so­bie, że wkie­sze­ni kurt­ki mam te­le­fon isię­gam ponie­go. Nic nie wi­dzę. Po­za tym nie my­ślę lo­gicz­nie. Cze­mu wcze­śniej natonie wpa­dłam? Wy­cią­gam ko­mór­kę, ale wy­śli­zgu­je misię zrę­ki iupa­da napod­ło­gę. Ner­wo­wo klę­kam iszu­kam jej poomac­ku. Czu­ję ulgę, gdy na­po­ty­kam śli­ski pla­stik, ale nie uda­je misię od­blo­ko­wać kla­wia­tu­ry.


    Zry­wam się narów­ne no­gi woba­wie, że zo­sta­nę za­dźga­na, za­nim wy­bio­rę nu­mer. Tym ra­zem nic nie po­wstrzy­ma mnie przed uciecz­ką. Bieg mo­że nie jest naj­lep­szym roz­wią­za­niem, ale wtej sy­tu­acji bez­ruch wy­da­je się rów­nie idio­tycz­ny. Szarp­nię­ciem otwie­ram drzwi iwkra­czam wjesz­cze więk­szą ciem­ność. Mam togdzieś. Za­czy­nam biec imo­dlę się, że­by nie wpaść nate­go, któ­ry jest tuzemną, ani że­by nie po­tknąć się oswo­je sto­py wtych strasz­nych ciem­no­ściach. Chcę się popro­stu wy­do­stać. Zna­leźć się naze­wnątrz. Tyl­ko natym się sku­piam itamyśl po­py­cha mnie doprzo­du, pro­sto wstro­nę wyj­ścia. Wy­bu­cho­wa mie­szan­ka stra­chu iad­re­na­li­ny za­bu­rzy­ła lo­gicz­ne my­śle­nie, któ­rym kie­ro­wa­łam się jesz­cze przed chwi­lą.


    Szu­kam wyj­ścia iwłącz­ni­ka świa­tła, ale drzwi wyj­ścio­we, któ­re przed­tem by­ły otwar­te, te­raz są za­mknię­te. Ude­rzam wnie zim­pe­tem iprzy­gry­zam ję­zyk zę­ba­mi. Czu­ję wustach smak krwi, ale nie wy­trą­ca mnie tozrów­no­wa­gi ina­dal zde­ter­mi­na­cją chcę się stąd wy­do­stać wjed­nym ka­wał­ku. Pró­bu­ję wy­ma­cać klam­kę iod­dy­cham zulgą, gdy otwie­ram drzwi.


    Wułam­ku se­kun­dy wy­bie­gam zbu­dyn­ku. Nauli­cy wi­ta mnie sła­be świa­tło izim­ne po­wie­trze no­cy, mi­ła od­mia­na podu­szą­cych ciem­no­ściach, któ­re pa­no­wa­ły wma­ga­zy­nie. Ile sił wno­gach pę­dzę wstro­nę sa­mo­cho­du. Na­pi­nam wszyst­kie mię­śnie zner­wów, że ktoś mógł­by mnie go­nić. Ale nie za­mie­rzam tra­cić cen­nych se­kund, że­by tospraw­dzić. De­li­kat­na skó­ra wnę­trza dło­ni aż szczy­pie, tak moc­no za­ci­skam wniej klu­czy­ki. Usi­łu­ję zna­leźć pi­lo­ta doau­ta. Wy­da­je misię, że czas sta­nął wmiej­scu. Wal­czę zpo­ku­są po­pa­trze­nia zasie­bie iza­miast te­go za­ma­szy­ście otwie­ram drzwi po­jaz­du.


    Zachwi­lę napew­no ktoś zła­pie mnie odty­łu. Szyb­ko sia­dam namiej­scu kie­row­cy, trza­skam drzwia­mi iblo­ku­ję wszyst­kie zam­ki. Prze­ra­żo­na roz­glą­dam się do­oko­ła ichoć ni­ko­go nie wi­dzę, od­no­szę wra­że­nie, że la­da mo­ment ktoś roz­trza­ska któ­rąś zszyb. Rę­ce trzę­są misię tak, że aby wło­żyć klu­czyk dosta­cyj­ki, mu­szę użyć oby­dwu dło­ni. Od­pa­lam sil­nik iru­szam nawstecz­nym. Sły­szę pisk opon, aser­ce bi­je mijak osza­la­łe. Wrzu­cam bieg, ale odra­zu ha­mu­ję tak gwał­tow­nie, że aż mną szar­pie. Pa­trzę wstro­nę otwar­tych drzwi ma­ga­zy­nu. Mój cięż­ki od­dech wy­peł­nia zło­wróżb­ną ci­szę pa­nu­ją­cą wsa­mo­cho­dzie. Nie do­strze­gam nic po­dej­rza­ne­go. Bu­dy­nek stoi jak stał. Wy­glą­da nato, że po­za mną ni­ko­go tunie ma.


    Nie­waż­ne. Im dłu­żej tak sie­dzę, tym bar­dziej czu­ję się jak nace­low­ni­ku. Szyb­ko wci­skam gaz. Mu­szę od­je­chać zte­go par­kin­gu, itona­tych­miast.


    Moc­no za­ci­skam dło­nie nakie­row­ni­cy, ale za­nim do­jeż­dżam dowjaz­du naau­to­stra­dę, do­cie­ra domnie, że zo­sta­wi­łam scho­wek otwar­ty. Nie za­mknę­łam go iod­je­cha­łam. Par­ku­ję przy bu­dyn­ku sta­cji ben­zy­no­wej. Sie­dzę wbez­ru­chu. Mi­nę­ła mi­nu­ta, dwie, amo­że dzie­sięć. Nie mam po­ję­cia. Nie po­tra­fię ze­brać my­śli. Opie­ram czo­ło nakie­row­ni­cy ipró­bu­ję się sku­pić. Scho­wek. Ta­jem­ni­ce Re­be­ki ijej ży­cie. Jej śmierć. Gwał­tow­nie pod­no­szę gło­wę. Nie. Ona ży­je. Ona ży­je. Czu­ję wko­ściach, że jest ktoś, kto nie chce, aby znaj­du­ją­cy się wma­ga­zy­nie se­kret zo­stał ujaw­nio­ny.


    „Mu­szę wró­cić iza­mknąć scho­wek” – szep­czę dosie­bie. Mo­gła­bym za­dzwo­nić popo­li­cję. Nie za­mkną mnie zato, że bo­ję się ciem­no­ści. Pew­nie bę­dą się śmia­li, mo­że się wku­rzą, ale przy­naj­mniej bę­dę bez­piecz­na.


    Pod­ska­ku­ję jak opa­rzo­na nadźwięk dzwon­ka ko­mór­ki, któ­ra le­ży nasie­dze­niu obok, choć nie pa­mię­tam, że­bym ją tam rzu­ci­ła. Przy­ci­skam za­ci­śnię­tą wpięść dłoń dopier­si. „Chry­ste – mam­ro­czę pod no­sem. – Weź się wgarść, dziew­czy­no”.


    Rzu­cam okiem nanu­mer. ToChris. Ro­bi misię go­rą­co. Ty­le ma­my so­bie dowy­ja­śnie­nia, ty­le po­wo­dów, dla któ­rych nie po­win­ni­śmy być ra­zem. Po­mi­mo to, amo­że wła­śnie dla­te­go, tak bar­dzo pra­gnę­łam usły­szeć je­go głos wtej chwi­li.


    – Sa­ra – do­sko­na­le mę­ski, ła­god­ny szept wi­bru­je we mnie ido­cie­ra wnaj­głęb­sze za­kąt­ki du­szy, któ­re tyl­ko on mo­że spe­ne­tro­wać.


    – Chris – głos misię ła­mie, aoczy pa­lą odna­pły­wa­ją­cych łez. Jak tomoż­li­we, że przez ostat­nie kil­ka lat nie ru­sza­ło mnie to, cosię dzie­je do­oko­ła, ina­gle, wcią­gu kil­ku ty­go­dni, wszyst­ko się zmie­ni­ło. – Szko­da, że cię tunie ma.


    – Je­stem, skar­bie – od­po­wia­da iwy­da­je misię, że wtych sło­wach kry­ją się sil­ne emo­cje. Chcia­ła­bym, aby tak by­ło. – Sto­ję pod drzwia­mi. Otwórz.


    – Mia­łeś być wLA naspo­tka­niu do­bro­czyn­nym – rzu­cam zdzi­wio­na.


    – By­łem iwra­cam tam zsa­me­go ra­na, ale naj­pierw mu­sia­łem się zto­bą zo­ba­czyć. Wpuść mnie.


    Za­tka­ło mnie. Ca­ły dzień mar­twi­łam się je­go mil­cze­niem. Oba­wia­łam się, że mnie od­trą­cił, tak jak jaod­trą­ci­łam go ze­szłej no­cy.


    – Przy­le­cia­łeś spe­cjal­nie, że­by się zemną spo­tkać?


    – Tak. Wła­śnie poto – za­wa­hał się. – Bę­dziesz mnie trzy­ma­ła napro­gu?


    Emo­cje, któ­re pró­bu­ję igno­ro­wać, sta­ją się co­raz moc­niej­sze, adooczu na­pły­wa jesz­cze wię­cej łez. Przy­je­chał się zemną zo­ba­czyć, zmie­nił pla­ny, prze­le­ciał ka­wał dro­gi, itopo­mi­mo mo­jej re­ak­cji naje­go wy­zna­nie.


    – Nie mamnie wdo­mu – mó­wię sła­bo. – Ale bar­dzo chcia­ła­bym być. Mo­żesz tuprzy­je­chać?


    – „Tu” tozna­czy gdzie? – do­py­tu­je zta­ką sa­mą nie­cier­pli­wo­ścią, ja­ką czu­ję wso­bie.


    – Je­stem kil­ka prze­cznic odmo­je­go miesz­ka­nia. Ko­ło skle­pu przy ma­ga­zy­nach, októ­rych ci mó­wi­łam. – Nie wiem cze­mu, ale imię Re­be­ki nie chce przejść miprzez gar­dło.


    – Za­raz bę­dę. – Roz­łą­czył się, za­nim zdą­ży­łam po­dać mu wska­zów­ki do­jaz­du.

  


  
    Rozdział drugi


    Kie­dy do­strze­gam po­rsche Chri­sa zbli­ża­ją­ce się dopar­kin­gu, wy­sia­dam zsa­mo­cho­du. Odoce­anu wie­je chłod­ny wiatr, ale tonie on wy­wo­łu­je ciar­ki namo­im cie­le, lecz to, cowy­da­rzy­ło się wma­ga­zy­nach. Ob­ser­wu­ję, jak pod­jeż­dża domo­je­go for­da fo­cu­sa, aser­ce chce wy­sko­czyć mizpier­si. Czu­ję na­głe po­de­ner­wo­wa­nie itra­cę pew­ność sie­bie. Nie cier­pię sie­bie ta­kiej inie po­tra­fię te­go prze­ła­mać. Amo­że opacz­nie zro­zu­mia­łam je­go in­ten­cje ioka­że się, że przy­je­chał tu, że­by ze­rwać zemną? Coje­że­li mo­ją wczo­raj­szą re­ak­cją naje­go wy­zna­nie wklu­bie Mar­ka utwier­dzi­łam go wprze­ko­na­niu, któ­re tak czę­sto wy­po­wia­dał? Że nie na­le­żę dotam­te­go świa­ta, doje­go świa­ta.


    Po­rsche 911 płyn­nie par­ku­je namiej­scu obok mo­je­go au­ta, ajaod­pę­dzam myśl, że mój oj­ciec jeź­dzi ta­kim sa­mym. Toostat­nia oso­ba, októ­rej po­win­nam my­śleć, ale nie wie­dzieć cze­mu odpa­ru ty­go­dni po­ja­wia się wmo­jej gło­wie. Czu­ję się roz­bi­ta, my­śli go­nią jak sza­lo­ne, wstrząś­nię­te dzi­siej­szy­mi zda­rze­nia­mi inie­pew­no­ścią codosy­tu­acji zChri­sem.


    Ser­ce bi­je miszyb­ciej nawi­dok wy­sia­da­ją­ce­go zsa­mo­cho­du męż­czy­zny. Manaso­bie czar­ne je­an­sy, mo­to­cy­klo­we bu­ty iskó­rza­ną kurt­kę. Ja­sne wło­sy opa­da­ją nara­mio­na. Ca­ły ten nie­dba­ły wi­ze­ru­nek spra­wia, że wy­glą­da sek­sow­nie iza­bój­czo mę­sko. Je­go ru­chy zdra­dza­ją nie­cier­pli­wość, któ­rą czu­ję ija. Idę wje­go stro­nę.


    Mam wra­że­nie, że mi­ja wiecz­ność, za­nim za­pa­dam się wcie­ple je­go sil­nych ra­mion. Stres itrud dzi­siej­szej no­cy od­cho­dzą wza­po­mnie­nie, jak­by wogó­le nie mia­ły miej­sca. Wsu­wam rę­ce pod kurt­kę Chri­sa iwtu­lam się wje­go cia­ło. Czu­ję cha­rak­te­ry­stycz­ny za­pach drze­wa san­da­ło­we­go ipiż­ma.


    Wpraw­nym ru­chem kie­ru­je mnie wbok, wstro­nę ścia­ny, któ­ra skry­wa nas przed wzro­kiem lu­dzi wcho­dzą­cych iwy­cho­dzą­cych zeskle­pu.


    – Mów, ma­leń­ka – na­ka­zu­je, przy­glą­da­jąc misię uważ­nie wprzy­ćmio­nym świe­tle lamp par­kin­go­wych. – Wszyst­ko wpo­rząd­ku?


    Na­sze oczy spo­ty­ka­ją się imi­mo pół­mro­ku czu­ję więź mię­dzy na­mi igłę­bię je­go uczuć. Cza­sem zu­peł­nie go nie ro­zu­miem, ale za­le­ży mu namnie iteż za­mie­rzam po­ka­zać mu swo­je uczu­cia, cze­go nie uda­ło misię zro­bić wczo­raj. Chcę, że­by wie­dział. Pra­gnę go ta­kie­go, ja­kim jest, na­wet ztym, cowy­da­je się nie doza­ak­cep­to­wa­nia.


    – Już tak – szep­czę. – Boje­steś przy mnie.


    Le­d­wie skoń­czy­łam wy­po­wia­dać te sło­wa, Chris zło­żył po­ca­łu­nek namo­ich ustach. Wy­czu­wam wnim po­śpiech istrach, któ­ry mam wso­bie powi­zy­cie wklu­bie Mar­ka. Oba­wę, że ni­g­dy nie bę­dzie­my tak bli­sko sie­bie. Przy­tu­lam się moc­niej igwał­tow­nie spi­jam żar, któ­ry po­chła­nia mnie, bowiem, kim ten męż­czy­zna dla mnie jest ikim jesz­cze mógł­by się stać. Coś mrocz­ne­go pró­bu­je prze­bić się przez mo­ją świa­do­mość. Coś, coza­czę­ło się wma­ga­zy­nie, amo­że wczo­raj wklu­bie, amo­ja psy­chi­ka nie chce te­go przy­jąć. Nie po­tra­fię sta­wić te­mu czo­ła, więc ro­bię to, cze­go za­wsze się oba­wia­łam – pod­da­ję się chwi­li. Za­nu­rzam się wna­mięt­no­ści, za­tra­cam wna­ra­sta­ją­cym pod­nie­ce­niu ipa­lą­cej żą­dzy, któ­rą czu­ję po­mię­dzy uda­mi. Wtej chwi­li czu­ję tyl­ko mu­śnię­cia na­szych ję­zy­ków, za­chłan­ne rę­ce Chri­sa przy­ci­ska­ją­ce mnie doje­go cia­ła ije­go smak. Po­trze­bu­ję te­go. Pra­gnę go.


    Wsu­wam dło­nie pod ko­szu­lę iwtu­lam się jesz­cze moc­niej, roz­ko­szu­jąc się cie­płem je­go skó­ry isi­łą mię­śni. Na­pa­wam się do­ty­kiem mę­skich dło­ni wę­dru­ją­cych zmo­ich ple­ców napo­ślad­ki iprzy­ci­ska­ją­cych mnie moc­no dokro­cza. Chris wy­da­je zsie­bie po­mruk po­żą­da­nia. Czu­ję je­go na­ra­sta­ją­cą erek­cję, więc wsu­wam mu ję­zyk wusta. Na­gle coś wemnie pę­ka. Nie ob­cho­dzi mnie to, gdzie je­stem. Pra­gnę tyl­ko Chri­sa. Nie umiem prze­stać do­ty­kać go, sma­ko­wać. Za­tra­ci­li­śmy się wso­bie na­wza­jem. Ami­mo tonie po­tra­fię uspo­ko­ić mrocz­nych my­śli. Po­trze­bu­ję cze­goś wię­cej… Chcę…


    – Sa­ro.


    Wzdy­cham, gdy na­sze usta roz­dzie­la­ją się, isły­szę prze­peł­nio­ny na­mięt­no­ścią głos Chri­sa. Nie mam po­ję­cia, ile mi­nę­ło cza­su. Sto­ję opar­ta ościa­nę, ale nie pa­mię­tam, jak się przy niej zna­la­złam. Nie ob­cho­dzi mnie to. Pró­bu­ję po­ca­ło­wać ko­chan­ka. Prze­cze­su­je miwło­sy pal­ca­mi, od­cią­ga­jąc gło­wę wtył. Matak sa­mo przy­śpie­szo­ny od­dech jak ja.


    – Mu­si­my prze­stać, za­nim nas za­mkną. Je­stem tak pod­nie­co­ny, że mógł­bym cię wziąć tuite­raz.


    Tak. Zrób to. Wejdź wemnie, wy­peł­nij. Cze­kam natobar­dziej niż nako­lej­ny od­dech. Pa­trzę nanie­go oszo­ło­mio­na ipew­na te­go, cze­go pra­gnę. Te­raz. Tu­taj. Otrzeź­wia mnie od­głos sil­ni­ka iśmiech dziec­ka. Wspo­mnie­nie wy­da­rzeń sprzed go­dzi­ny po­wra­ca iczu­ję ros­ną­cy ucisk wgar­dle. Zprze­ra­że­nia pra­wie za­po­mnia­łam oko­niecz­no­ści za­mknię­cia schow­ka zrze­cza­mi Re­be­ki.


    Kła­dę dłoń nator­sie Chri­sa.


    – Stra­ci­łam ra­chu­bę cza­su – mó­wię, lek­ko sa­piąc. Cze­mu nie mo­gę te­raz po­czuć naso­bie cię­ża­ru je­go bio­der ja­ko obiet­ni­cy słod­kie­go za­po­mnie­nia? Od­pę­dzam po­żą­dli­we my­śli. – Mu­szę wró­cić doma­ga­zy­nu za­nim za­mkną głów­ny bu­dy­nek.


    Chcę opo­wie­dzieć mu wszyst­ko, cosię sta­ło. Jest je­dy­ną oso­bą, zktó­rą mo­gę po­roz­ma­wiać omo­ich oba­wach codoRe­be­ki. In­tu­icja pod­po­wia­da­ła mi, że wku­rzy się ibę­dzie za­da­wał zbyt du­żo py­tań, anie ma­my natote­raz cza­su. Mu­szę do­trzeć doma­ga­zy­nu, itoszyb­ko.


    – Po­je­dziesz zamną? Spie­szy misię. – Nie cze­kam naod­po­wiedź. Idę wzdłuż ścia­ny, pró­bu­jąc się wy­swo­bo­dzić. Chris po­wstrzy­mu­je mnie jed­nak, kła­dąc dłoń namu­rze przy mo­jej gło­wie.


    – Cze­go szu­ka­łaś wskryt­ce Re­be­ki otej po­rze? – Roz­po­zna­ję upór ma­lu­ją­cy się naje­go twa­rzy icie­szę się, że tro­chę go już znam. Głasz­czę ko­chan­ka pokil­ku­dnio­wym za­ro­ście, któ­ry tak przy­jem­nie dra­pał mnie przed chwi­lą wpo­licz­ki.


    – Wy­ja­śnię ci podro­dze, do­brze? Nie chcę za­stać za­mknię­tych drzwi. – Chris mawzrok wbi­ty wciem­ność i, cho­le­ra, mia­łam ra­cję. Stoi nie­wzru­szo­ny. Nie po­zwo­li misię wy­wi­nąć odwy­ja­śnień.


    – Cze­go minie mó­wisz?


    – Cza­sem je­steś bar­dzo za­bor­czy. Po­wiem ci po dro­dze.


    – Po­wiedz te­raz.


    – Za­mkną bu­dy­nek.


    Na­wet nie drgnął. No prze­cież. On za­wsze mu­si mieć prze­wa­gę. No, nie za­wsze. Przy­po­mi­nam so­bie, jak po­dał miswo­ją ko­szu­lę, bym nie czu­ła się za­że­no­wa­na tym, że je­stem na­ga, aon jesz­cze nie. Naswój spo­sób dzie­li się zemną wła­dzą.


    – Po­je­cha­łam tam, że­by po­szu­kać wska­zó­wek, jak mo­gę skon­tak­to­wać się zRe­be­ką. – Nie chcę zdra­dzać nic wię­cej, ale Chris wpa­tru­je się wemnie tak, że za­czy­nam się de­ner­wo­wać. – Stra­ci­łam po­czu­cie cza­su iwte­dy na­gle wy­siadł prąd, przez cozro­bi­ło się kom­plet­nie ciem­no. Mia­łam wra­że­nie, że się du­szę. Nic nie wi­dzia­łam iprze­stra­szy­łam się. Dote­go sły­sza­łam dziw­ne trza­ski iwy­da­wa­ło misię, że nie je­stem sa­ma.


    – Jak to?


    – Wiem, że był tam ktoś jesz­cze. Jak­by mnie ob­ser­wo­wał ichciał prze­stra­szyć. Nie wie­dzia­łam, czy ucie­kać czy cho­wać się. Zacho­le­rę nie mo­głam wy­brać nu­me­ru nate­le­fo­nie. Wkoń­cu bie­giem do­tar­łam dosa­mo­cho­du iprzy­je­cha­łam tu­taj. Za­dzwo­ni­łeś aku­rat chwi­lę potym, jak za­par­ko­wa­łam. – Chris przez dłuż­szą chwi­lę przy­pa­tru­je misię, po­tem od­py­cha odścia­ny iprze­kli­na­jąc pod no­sem, kła­dzie obie dło­nie naswo­ich bio­drach.


    – Cze­mu, docho­le­ry, po­szłaś dotych ma­ga­zy­nów wie­czo­rem, itosa­ma?


    Wje­go gło­sie wy­czu­wam roz­draż­nie­nie, bozda­ję so­bie spra­wę, że zro­bi­łam głup­stwo. Anie­ła­two za­ak­cep­to­wać przy­krą praw­dę.


    – Nie prze­kli­naj.


    – Nie bę­dę, je­śli prze­sta­niesz na­ra­żać się nanie­bez­pie­czeń­stwo.


    Je­go sło­wa dzia­ła­ją namnie jak płach­ta naby­ka.


    – Do­sko­na­le po­tra­fię osie­bie za­dbać – rzu­cam zwście­kło­ścią.


    – Tobył po­kaz tej umie­jęt­no­ści? – gniew wy­le­wa się znie­go jak la­wa, ca­ły nim ki­pi. – Tak się osie­bie trosz­czysz? Sa­ro, prze­ra­żasz mnie. Obie­ca­łem, że znaj­dę ko­goś, kto spró­bu­je wy­ba­dać miej­sce po­by­tu Re­be­ki. Atymia­łaś prze­stać się tym cho­ler­stwem zaj­mo­wać.


    Iry­ta­cja prze­cho­dzi wzłość. Ko­lej­ny fa­cet, któ­ry mó­wi mi, że nie wiem, codla mnie do­bre.


    – Już otym roz­ma­wia­li­śmy. To, że mnie po­su­wasz, nie zna­czy, że mo­żesz de­cy­do­wać omo­im ży­ciu – wy­krzy­ku­ję.


    Chris za­ci­ska zę­by igdy­by nie pół­mrok, wje­go oczach zpew­no­ścią zo­ba­czy­ła­bym pio­ru­ny.


    – Zno­wu dote­go wra­ca­my? Po­su­wam cię? Po­mi­mo wczo­raj­szej roz­mo­wy? Cze­mu więc dziś rzu­casz się namnie? Jak chcesz, mo­gę cię rżnąć tak dłu­go, aż za­po­mnisz, jak się na­zy­wasz. Ale wte­dy mo­je imię za­pa­mię­tasz naza­wsze. – Czu­ję ude­rze­nie go­rą­ca. Wiem, że chęt­nie do­trzy­mał­by sło­wa. Ten fa­cet nie zda­je so­bie spra­wy, że popro­stu nie po­tra­fię onim za­po­mnieć. Zresz­tą na­wet nie za­mie­rzam pró­bo­wać. Otwie­ram usta, że­by coś po­wie­dzieć, ale Chris od­zy­wa się pierw­szy.


    – Sa­ro, po­dej­mij de­cy­zję – żą­da. – Je­śli nasz zwią­zek tocoś wię­cej niż tyl­ko seks, zro­bię wszyst­ko, cowmo­jej mo­cy, aby cię chro­nić. Bę­dziesz mu­sia­ła się ztym po­go­dzić.


    Sły­sząc toul­ti­ma­tum, prze­obra­żam się wde­mo­na, któ­rym by­wa­łam wprze­szło­ści, iczu­ję, jak na­peł­niam sło­wa ja­dem.


    – Chro­nić czy kon­tro­lo­wać? – Cze­kam naje­go miaż­dżą­cą re­ak­cję, że za­żą­da ode mnie te­go, couwa­ża zaswo­je. Zjed­nej stro­ny pra­gnę, aby rzu­cił mitowy­zwa­nie, azdru­giej, oba­wiam się te­go. Je­że­li jed­nak tozro­bi, wiem, że po­ra­dzę so­bie. Ale prze­cież toChris, za­wsze nie­prze­wi­dy­wal­ny. Popro­stu pa­trzy namnie zpo­ke­ro­wym wy­ra­zem twa­rzy. Usta mamoc­no za­ci­śnię­te. Mi­ja­ją dłu­gie, ospa­łe se­kun­dy, aż wkoń­cu wy­cią­ga klu­czy­ki zkie­sze­ni kurt­ki.


    – Po­jedź­my dote­go pie­kiel­ne­go schow­ka. – Od­wra­ca się, ajaczu­ję, jak żo­łą­dek pod­cho­dzi midogar­dła. Nie mam ocho­ty się znim kłó­cić. Uświa­da­miam so­bie, że tak na­praw­dę wal­czę zde­mo­na­mi prze­szło­ści inie chcę, bysta­nę­ły mię­dzy na­mi.


    Wśli­zgu­ję się mię­dzy Chri­sa isa­mo­chód, kła­dąc mu dłoń napier­siach. Nie do­ty­ka mnie, tyl­ko pa­trzy bez wy­ra­zu. Znam toje­go ob­li­cze, gdy tłu­mi wso­bie emo­cje. Po­zna­łam jewwi­niar­ni, gdy wrę­czo­no mu coś, cona­le­ża­ło doje­go oj­ca. Nie po­zwo­lę nato. Nie zemną. Nie roz­dzie­lą nas idio­tycz­ne de­mo­ny prze­szło­ści, któ­re mnie ści­ga­ją.


    Czu­ję ścisk wgar­dle ispusz­czam wzrok.


    – Prze­pra­szam – wzdy­cham cięż­ko ispo­glą­dam Chri­so­wi woczy. Bo­ję się przed nim otwo­rzyć, boibez te­go mana­de mną ol­brzy­mią wła­dzę, jak nikt wcze­śniej. Na­gle uświa­da­miam so­bie, że toon, przy­jeż­dża­jąc tu, wy­cią­gnął domnie rę­kę, otwo­rzył się.


    – Po­trze­bo­wa­łam cię ija­kimś cu­dem się tuzja­wi­łeś. Nie masz na­wet po­ję­cia, ile todla mnie zna­czy. Nie wiem, cze­mu wszyst­ko się tak skom­pli­ko­wa­ło. Nie po­zwól, że­bym schrza­ni­ła spra­wę, tak jak wczo­raj. – Chwi­lę stoi bez ru­chu. Je­go oczy są bez wy­ra­zu. Na­gle przy­cią­ga mo­je usta doswo­ich tak, że czu­ję je­go od­dech nawar­gach.


    – Chy­ba nie znam gra­ni­cy po­mię­dzy ochro­ną akon­tro­lą. Mu­sisz otym wie­dzieć. – Brzmi jak praw­dzi­wy sa­miec al­fa, ale czu­ję, że totyl­ko po­za. Nie jest twar­dy jak ka­mień ani zim­ny jak że­la­zo, przy­naj­mniej nie przy mnie, itoob­li­cze Chri­sa bar­dzo domnie prze­ma­wia.


    – Do­brze, ale tymu­sisz wie­dzieć, że bę­dę ci mó­wić, kie­dy prze­kro­czysz tę gra­ni­cę. – Od­po­wia­dam, a Chris de­li­kat­nie, choć za­bor­czo mu­ska war­ga­mi mo­je usta.


    – Nie mo­gę się już do­cze­kać – za­pew­nia mnie, po­zwa­la­jąc bez pro­te­stu, że­bym tym ra­zem tojawy­zna­czy­ła gra­ni­cę. Ła­god­ny tembr je­go gło­su wi­bru­je wca­łym mo­im cie­le, nio­sąc wso­bie uwo­dzi­ciel­ską obiet­ni­cę. Poraz ko­lej­ny wy­czu­wam, że zaje­go sło­wa­mi kry­je się coś jesz­cze, coś, copo­znam póź­niej. Chcę tozro­zu­mieć, tak jak ije­go.


    Mój ko­cha­nek pa­trzy namnie prze­cią­gle iat­mos­fe­ra mię­dzy na­mi sta­je się elek­try­zu­ją­ca. Nie wiem, cotojest, ale czu­ję pod­nie­ce­nie ipra­gnę te­go głę­bo­ko, aż dobó­lu. Mu­szę się jesz­cze wie­le na­uczyć oso­bie iwiem, że Chris bę­dzie do­brym na­uczy­cie­lem. Chcę, że­by po­ka­zał minie­zna­ne. Nie, toprze­kra­cza gra­ni­ce chę­ci. Tofi­zycz­na po­trze­ba.
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